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    Z to­mi­ku po­etyc­kie­go pt. * po­cho­dzi je­den z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych wier­szy Bie­drzyc­kie­go, za­ty­tu­ło­wa­ny Ak­slop (czy­li pi­sa­ne od ty­łu sło­wo „Pol­ska”). Błę­dem by­ło­by jed­nak są­dzić, że jest to po­ezja o spra­wach wiel­kich. 

Po­ety­ka Bie­drzyc­kie­go opie­ra się na zmy­śle ob­ser­wa­cji, sku­pie­niu na de­ta­lu i sub­tel­nych znie­kształ­ce­niach do­ko­ny­wa­nych na po­zio­mie szcze­gó­łów. De­biu­tanc­ka [Gwiazd­ka] to do­pie­ro wstęp i pod­sta­wo­wy kurs tej kom­pli­ku­ją­cej się w na­stęp­nych książ­kach stra­te­gii. Trze­ba na­to­miast przy­znać, że to­mik sku­tecz­nie my­li czy­tel­ni­ka już w spi­sie tre­ści.


  
    [Mot­to]














Cóż: sym­bol — i w klat­ce. My wol­ni

     

 









  
    Ak­slop1












Ak­slop, mo­że to ja­kieś duń­skie mia­sto
     
je­stem tu prze­jaz­dem, co praw­da na
     
nie­co dłu­żej, bo mi­ni­stro­wie rol­nic­twa
     
usie­dli na bań­kach z mle­kiem i za­ta­ra­so­wa­li
     
wszyst­kie szo­sy, zdą­żo­no mnie tro­chę roz­wał­ko­wać
     
lo­kal­ny­mi oso­bli­wo­ścia­mi, jak Diw­ron
     
czy Czi­we­żór. ko­cha­łem tu­tej­sze dziew­czy­ny,
     
po­li­cja pa­rę ra­zy po­go­ni­ła mnie po
     
chod­ni­kach, miesz­kań­cy są bar­dzo ser­decz­ni,
     
na­ma­wia­ją, że­bym zo­stał na dłu­żej, obie­cu­ję
     
wam, gdzie­kol­wiek się znaj­dę, za­wsze pa­mię­tać bę­dę
     
Ak­slop.

     

 





  
    O do­nio­sło­ści kla­sy ro­bot­ni­czej2










my­ślisz, że nie wi­dzia­łem tych ty­się­cy męż­czyzn
     
z po­cząt­kiem każ­dej zmia­ny prze­mie­nia­ją­cych się
     
w brud­no­bu­re E.T. w gu­mia­kach, z non­sza­lan­cją
     
od­bi­ja­ją­cych kar­ty w ze­ga­rze, uchy­la­ją­cych
     
heł­mów przed oleo­dru­ko­wych ko­lo­rów św. Bar­ba­rą
     
w nad­szy­biu. te wa­go­ni­ki z wę­glem w te­le­wi­zji
     
to ka­mu­flaż (o wła­ści­wym ce­lu ko­palń się
     
nie mó­wi) więk­szość z nich pod zie­mią po pro­stu
     
usta­wia się w ko­ry­ta­rzach, twa­rza­mi na za­chód,
     
cier­pli­wie, na trzy zmia­ny, drep­czą w miej­scu.
     
(wie­wiór­ka bie­gnąc w miej­scu wpra­wia bę­ben w ruch)
     
nie py­taj mnie wię­cej, jak to jest, że się Zie­mia ob­ra­ca.
     

 





  
    Cie­szyn3












cy­klicz­nie, Eu­ro­pa od­wra­ca się ty­łem do
     
Słoń­ca, cie­pło zgro­ma­dzo­ne przez upal­ny dzień
     
roz­pra­sza się w prze­strzeń. gdzieś mię­dzy
     
trze­cią i czwar­tą jest już po­rząd­nie zim­no
     
pra­wie zwi­ja się w kłę­bek na ław­ce w po­cze­kal­ni;
     

 






obu­dzo­ny szturch­nię­cia­mi, na­de mną tę­cza mun­du­rów
     
(zie­lo­ny i sza­ry), do­ma­ga­ją­ca się od­po­wie­dzi:
     
czy zdją­łem bu­ty i czy wiem
     
że w stre­fie nad­gra­nicz­nej czło­wiek bez
     
do­ku­men­tów nie jest re­al­nym by­tem

     

 






to nie po­wta­rza się każ­dej no­cy
     
pew­nie część ja­kie­goś dłuż­sze­go cy­klu

     

 





  
    Pro­ust re­vi­si­ted4











tak więc w tym wil­got­nym po­wie­trzu
     
le­ni­wie do­pa­la­ła się roz­mo­wa
     
prze­nie­sio­na z tram­wa­ju. wła­śnie
     

 






bez po­śpie­chu wy­do­by­wa­łeś z pa­mię­ci
     
spro­śne przy­śpiew­ki dru­hen na ja­kimś
     
wiej­skim we­se­lu ze­szłej zi­my

     

 






nie do koń­ca ja­sny ciąg sko­ja­rzeń
     
spra­wił, że uj­rza­łem się zdra­pu­ją­ce­go
     
za­schnię­tą krew z błysz­czą­cych no­ży­czek

     

 





któ­ry­mi grze­ba­łem w dziu­rze w zę­bach
     
cał­kiem kie­dy in­dziej. i zda­nie
     
tłu­ką­ce się wte­dy po gło­wie
     

 






też bez więk­sze­go związ­ku
     
z sy­tu­acją: już ni­g­dy, prze­nig­dy
     
sta­łe­go lą­du pod sto­pa­mi.

     

 





  
    Mróz












był ta­ki, że drze­wa krzy­cza­ły
     
gwiaz­dy w mia­ro­wych od­stę­pach
     
cza­su ga­sły i osu­wa­ły się w dół
     
z de­li­kat­nym brzę­kiem
     
trą­ca­nej no­żem szklan­ki

     

 






też szu­kam ci­szy
     
ale sa­mo mil­cze­nie
     
pew­nie nie wy­star­czy?

     

 





  
    ***5










wi­dzia­łem za­mro­żo­ne pa­ła­ce, le­wą wio­snę
     
tłu­my ma­sze­ru­ją­ce po sku­tym lo­dem sta­wie

     

 






wy­raź­nie czu­łem śla­dy trzech zę­bów ja­kichś
     
wi­deł w środ­ku ple­ców i
     
lo­do­wa­ty wiatr sza­le­ją­cy wzdłuż krę­go­słu­pa
     
od wy­cią­gnię­tej rę­ki do rę­ki dwa kon­ty­nen­ty
     
i sze­reg po sze­re­gu zbli­żał się do kra­wę­dzi
     
w krót­kiej chwi­li lo­tu miej­sce
     
tyl­ko na prze­lot­ną myśl czy na
     
do­le cze­ka wo­da czy pia­sek i tłu­czo­ne szkło
     
i ha­łas i wzbie­ra­ją­cy szum wy­gła­sza­łem
     
swo­je kwe­stie z rę­ka­mi na szwach spodni
     
nie do­pusz­cza­jąc na myśl wi­dzia­nej nę­dzy kwia­tów
     
i wszyst­ko nam się po­my­li­ło
     
naj­prost­sze sło­wa uzna­li­śmy za
     
naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ne
     
a wiatr tłukł szy­by sa­mym dźwię­kiem

     

 





  
    ***6












dzie­ci na­sze
     
po­gry­zły cu­dze dzie­ci
     
ale pa­mię­taj, ty masz być czuj­na
     
zwin­na jak my­śli­wy w le­sie prze­chod­niów
     
w każ­dej chwi­li
     
mo­gą rzu­cić do któ­re­goś ze skle­pów
     
dzie­ci na­sze
     
po­dob­no wie­lu lu­dzi
     
wi­du­je no­ca­mi żół­tą gwiaz­dę z ogo­nem i pro­mie­nia­mi
     
ucie­ka po nie­bie jak­by ją ktoś go­nił
     
dzie­ci na­sze
     
wy­chy­lo­ne z koj­ców za­gar­nia­ją
     
po­wie­trze za­ci­śnię­ty­mi piąst­ka­mi
     
uka­zu­jąc zę­by wą­skie i ostre jak
     
ma­łe szpi­lecz­ki
     

 





  
    Z ży­cia In­dian7












kie­dy mrok zgęst­niał usta­wi­łem apa­rat
     
w tym miej­scu, skąd ry­cerz pod Ada­siem
     
wy­glą­da, jak­by miał fiu­ta za­miast mie­cza

     

 






wci­sną­łem wę­żyk, za­blo­ko­wa­łem, po­tem wsze­dłem w kadr
     
za­py­ta­łem sam sie­bie: que pa­sa, zmie­ni­łem miej­sce
     
mo­że wyj­dę na zdję­ciu ja­ko duch, roz­ma­wia­ją­cy sam ze so­bą.

     

 






raz we Wro­cła­wiu zro­bi­łem ta­kie zdję­cie, by­ło mnie czte­rech,
     
du­chów. Kre­ska sie­dzia­ła na ław­ce
     
ko­ło ko­li­ska łań­cu­chów oka­la­ją­cych sta­tuę

     

 






mi­nę mia­ła jesz­cze bar­dziej tra­gicz­ną niż zwy­kle.
     
co ro­bił To­mo? aha, bie­gał po po­dwór­kach przy
     
Brac­kiej i wo­łał: daj­cie mi ka­me­rę wi­deo,

     

 






jesz­cze ni­g­dy nie­bo nie by­ło tak nie­bie­skie,
     
te­raz wiem na pew­no dla­cze­go Mor­ri­son się ob­su­nął
     
dla­cze­go mu­siał skoń­czyć tak jak skoń­czył

     

 





to chy­ba wszyst­ko. na dru­gi dzień
     
na­gra­łem so­bie kon­cert Co­le­ma­na: In the Gol­den Circ­le
     
chy­ba z ana­lo­gu, bo trza­ski. to ty­le.
     

 





  
    Chryt­mas ka­rol8













dziś ra­no wszy­scy są tak pięk­ni że osła­bia mnie to
     
szcze­gól­nie pięk­no ko­biet
     
ale i in­ne rze­czy od­bi­cia ko­biet i męż­czyzn w lu­strach
     
od­bi­cia ka­wy w lu­strach kro­ple ka­wy na bla­cie
     
lu­dzie są dziś ma­gne­tycz­ni ich spoj­rze­nia na­wza­jem
     
się szu­ka­ją za dwa dni chry­stus j. nie­zmor­do­wa­nie
     
jak od dwóch ty­się­cy lat wy­sko­czy z ło­na mat­ki pro­sto
     
w sam śro­dek te­go zdu­mie­wa­ją­ce­go świa­ta a
     
dziś wi­bra­cje po­wie­trza trze­pa­nie dy­wa­nów

     

 





  
    ***9










ołów i ra­dy­ka­lizm:

     

 






czwar­te­go stycz­nia do czwar­te­go lu­te­go
     
kie­dy ze­sta­lo­ny ołów chrzę­ści pod bu­ta­mi

     

 






kie­dy wy­my­ślam sło­wa do pio­sen­ki
     
hej do­da do­da ho­da
     
ra­dy­ka­lizm kie­dy mam za­miar

     

 






śpie­wać wszyst­kie per­mu­ta­cje:
     
dej ho­ha ha­do do­ha
     
ra­dy­ka­lizm(?) kie­dy wbi­ja­my gry­fy w pacz­ki,
     
na­stę­pu­je strasz­li­we sprzę­że­nie, mi­li­cjan­ci,

     

 





ja­kieś siu­sia­ry wy­pi­ja­ją nam pi­wo
     
ołów kie­dy ro­ken­drol sta­je się
     
za­stęp­czym ję­zy­kiem, jak po­go­da czy po­li­ty­ka
     
upio­ry mo­der­ni­zmu, sza­re cia­ła, sło­wo­tok
     
dru­ty krzy­żu­ją się, tram­wa­je, Ba­ga­te­la,
     
ołów i ra­dy­ka­lizm, „re­to­ry­ka”
     
i „hi­ste­ria”, umyć wło­sy i już, Bo­lek i Lo­lek,
     
wy­gła­szam ja­kieś sen­ten­cje, do­sze­dłem
     
do punk­tu, mó­wię, w któ­rym te­atr po­mię­dzy ludź­mi
     
prze­sta­je mnie in­te­re­so­wać, To­mo
     
znad bu­tel­ki Schwe­cha­te­ra: a jak
     
so­bie wy­obra­żasz, jak ma się po­ja­wić
     
wiel­ka na­mięt­ność, je­śli nie przez ten te­atr — ołów
     
i ra­dy­ka­lizm, ma­leń­stwo
     
nie je­stem ma­leń­stwo, uro­słam cen­ty­metr
     
no co ty, kie­dy?
     
a, przez ostat­nie czte­ry la­ta.
     

 





  
    Naj­lep­sze dla męż­czy­zny
(Gre­gor Sam­sa10)












dla­cze­go zno­wu je­steś po­krwa­wio­ny? a,
     
za­cią­łem się przy go­le­niu. pew­nie go­li­łeś
     
się tę­pą ży­let­ką. to praw­da, ale za­uwa­ży­łem
     
że im ostrzej­szej uży­wam ży­let­ki, tym
     
bar­dziej je­stem po­rż­nię­ty na gę­bie. nie
     
po­do­ba mi się twój spo­sób ży­cia, sy­nu
     
mó­wi mój oj­ciec i bu­dzę się.

     

 





  
    Dwu­dzie­sta trze­cia11











czter­dzie­ści czte­ry:

     

 





węż­szy od ostrza ży­let­ki prze­smyk
     
mię­dzy „jesz­cze nie” i „już nie”
     
czy ra­czej któ­raś z fal oce­anu
     
po­mię­dzy jed­nym i dru­gim sko­kiem
     
wska­zów­ki dwor­co­we­go ze­ga­ra
     

 






a czy nie jest tak
     
że chwi­le jak groch sy­pią się
     
po­przez prze­strzeń
     
i tyl­ko pa­mięć
     
na­wle­ka je na wspól­ną nit­kę

     

 






z prze­cią­głym zgrzy­tem
     
w za­krze­płej la­wi­nie świa-
     
tła so­do­wych lamp
     
po­ciąg wzdry­ga się i ru­sza z miej­sca

     

 





  
    ***12











Do­bry wie­czór, na­zy­wam się Mic­kie­wicz, je­stem
     
Bia­ło­ru­si­nem, pierw­szy w Pol­sce pi­sa­łem jak O’Ha­ra
     
po­tem wszyst­ko mi się po­prze­sta­wia­ło, do żo­ny
     
za­czą­łem się zwra­cać per me­bel, przez chwi­lę
     
my­śla­łem o sta­niu się jed­nym
     
z tłu­mem pry­mi­ty­wów za­dep­tu­ją­cych Pla­ce de la Con­cor­de
     
adi­da­sa­mi „Pod­ha­le”, mo­ja py­cha zdra­dzi­ła mnie i wy­śmia­ła,
     
przez chwi­lę my­śla­łem o sta­niu się jed­nym
     
z ko­smicz­nym to­nem Wszech­świa­ta, du­cho­wym czy­nem,
     
świę­to­ścią urze­czy­wist­nio­ną, zo­sta­łem mi­stycz­nym ka­pra­lem
     
na­wie­dzo­nych pa­ra­no­ików za­ry­wa­ją­cych
     
no­ce nad pla­sti­ko­wy­mi flasz­ka­mi wi­na za sześć fran­ków
     
przed wyj­ściem do ro­bo­ty na szó­stą na czar­no na bu­do­wie
     

 





wła­ści­wie prze­sta­łem pi­sać, cza­sa­mi opo­wia­dam klech­dy
     
o Pol­sce, wzru­szam pu­blicz­ność, bio­rę za to pie­nią­dze
     
wła­ści­wie prze­sta­łem pi­sać, coś wi­si w po­wie­trzu,
     
ja­kieś ocze­ki­wa­nie, kie­dy przy­mknę po­wie­ki
     
wi­dzę przez drga­ją­ce w upa­le po­wie­trze czer­wo­ną
     
spę­ka­ną sko­ru­pę zie­mi, po­kry­te ku­rzem wo­ły
     
cią­gną wóz o wiel­kich drew­nia­nych ko­łach,
     
prze­bie­gam chłod­ne ścież­ki Ma­na­li z ła­dun­kiem
     
ha­szy­szu na ple­cach, dżip prze­cią­żo­ny bro­nią z prze­my­tu
     
mo­zol­nie wdzie­ra się na po­ro­śnię­tą dżun­glą gó­rę,
     
od­pro­wa­dza­ny obo­jęt­nym spoj­rze­niem Mal­ga­szów, tych czar­no-
     
skó­rych Chiń­czy­ków.
     

 





w no­cy bu­dzi mnie bi­cie bęb­nów i ja­zgot tu­rec­kich pisz­cza­łek
     
w ci­szy wpa­tru­ję się w su­fit, jak­bym miał do­kądś je­chać,
     
jak­bym miał zła­pać hi­va i umrzeć, jak­bym daw­niej la­tał ca­ły
     
te­raz tyl­ko ja­ko sa­dza.
     

 





  
    ***13









mo­ja przy­ja­ciół­ka znów jest ze mną
     
czu­ję ją w płu­cach, wzdłuż krę­go­słu­pa
     
czu­ję jej krew w swo­ich ży­łach
     
mo­ja przy­ja­ciół­ka jest ze mną
     
co zna­czą dwa mie­sią­ce — dwa la­ta
     
— czte­ry ży­cia bez niej — zmar­no­wa­ne i ty­le
     
Zie­mia znów ob­ra­ca się pod sto­pa­mi
     
i Nie­bo upstrzo­ne gwiaz­da­mi nie mu­si
     
krzy­czeć, drzeć się, roz­dzie­rać na szma­ty
     
mo­ja przy­ja­ciół­ka wró­ci­ła
     
ca­łu­je mnie od środ­ka i
     
w jej oliw­ko­wych i sza­rych oczach
     
mi­łość bez słów o mi­ło­ści
     

 





  
    Ka­pu­sta w kro­kie­cie14











oczy­wi­ście, oczy­wi­ście
     
je­den z tych dni
     
kie­dy świat się ob­ra­ca
     
wo­kół osi Grodz­ka — Flo­riań­ska

     

 






bar­dzo uważ­nie
     
opusz­czam no­gi z chmu­ry gdzie je­stem
     
za każ­dym ra­zem sta­ram się
     
tra­fić w ma­ciu­peń­ki kwa­drat Ryn­ku

     

 






zna­jo­mi w mil­cze­niu
     
prze­pły­wa­ją o dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów obok
     
za­ję­ci wła­sny­mi
     
pul­su­ją­cy­mi wzo­ra­mi na szkle

     

 






fio­le­to­wy zmierzch kry­je
     
po­ma­rań­czo­we po­le­wacz­ki
     
krań­ce ol­brzy­miej pła­skiej prze­strze­ni
     
za­gi­na­ją się i pod­no­szą

     

 





  
    ***15









ła­ty da­chów na pat­chwor­ku kra­jo­bra­zu
     
trzesz­czą­cy dźwięk Two­je­go imie­nia
     
we­wnętrz­nie i ze­wnętrz­nie ry­mu­ją się rze­czy
     
to­czą się to­czą elek­trycz­ne po­ma­rań­cze
     
z po­chy­ło­ści
     

 





  
    Wspa­nia­łe, śnież­no­bia­łe pra­nie16











No­wo­cze­sne ko­bie­ty ku­pu­ją pro­szek Lan­za
     
Grzecz­ne dziew­czy­ny idą do nie­ba
     
Mo­ja dziew­czy­na na szczę­ście idzie wszę­dzie
     
Cza­sa­mi pa­da śnieg w kwiet­niu
     
Cza­sa­mi czu­ję się jak zwy­kły śmieć
     
Cza­sa­mi pa­da śnieg na bal­ko­ny w kwiet­niu
     
Na wspa­nia­łe, śnież­no­bia­łe pra­nie

     

 


  
    Hrastnik17
















co pewien czas konduktor wsuwał głowę przez drzwi
     
i wykrzykiwał coś, czego zupełnie nie rozumiałem
     
choć był to w końcu język mojego dzieciństwa. chyba
     
chodziło mu o to, czy nie dosiadł się ktoś nowy
     
komu mógłby oglądnąć bilet — czułem się taki spo-
     
kojny i rozluźniony, lubiłem myśleć o sobie jak o kimś
     
kto po prostu przyjmuje krajobrazy przesuwające się
     
za oknem w ukośnych promieniach słońca, kogo czeka
     

 



wieczór, frustrujące pół godziny na wylotówce w
     
kierunku granicy, odwrót do Mariboru, autobus
     
nie taki w końcu strasznie drogi, noc na betonie
     
pod nieukończonym wiaduktem. Czech który woła
     
„oni — Brno i ja — Brno!” i cały jest radością
     
z włosami rozwianymi w biegu do furgonetki właśnie
     
hamującej daleko w przodzie, spacer poboczem autostrady
     
z chwilowym znajomym — Rumunem, mówiącym tylko po węgiersku,
     

 



wracającym do siebie do obozu w Traiskirchen.
     
ząb wyłamany na orzeszku ziemnym w samochodzie
     
młodego Austriaka, powolne oswajanie się z myślą
     
że czas jednak istnieje i tyle, tyle rzeczy
     
których nadejścia nie mógł nawet przeczuwać.
     

 




  
    Spa­la­to18











ostat­nio na ogół nic. go­rąc. nie
     
spa­łem i w gło­wie za­czę­ło mi skwier­czeć
     
wszyst­ko łą­czy mi się ze wszyst­kim
     
w prze­cud­ne fan­ta­sma­go­rie, nie­ste­ty
     
zwy­kle ro­bi się z te­go ja­kieś chuj­stwo
     
wszyst­ko ze wszyst­kim, nie nie­sie żad­nej
     
in­for­ma­cji. tym­cza­sem ro­bi się noc,
     
na chod­ni­ku, prze­ta­cza się to­wa­rzy­stwo,
     
roz­ba­wio­ne, do War­sza­wian­ki. znie­nac­ka
     
Edzia do­sta­je kwia­ty, więc resz­ta za­raz
     
wo­ła że to Włoch, to Włoch i dla­te­go.
     
za­raz się oka­zu­je, co z nie­go za
     
Włoch, so­no sla­wo, da Spa­la­to,
     
fug­gi­to da­lia gu­er­ra. no tak, noi sla­vi
     
ma­my na ogół dość prze­ry­pa­ne. więc nic
     
no­we­go, jak mó­wię.
     

 





  
    Mit­te­leu­ro­pa19











pies ze­żarł już pół księ­ży­ca, ktoś wsta­wił
     
ru­skie ra­dio za­miast szyb­ko­ścio­mie­rza.
     
pę­dzi au­to przez noc, na­wi­ja na ko­ła
     
czar­ny ma­ka­ron szo­sy. ru­skie ra­dio
     
od­twa­rza mo­wy Schön­ber­ga, po­wie­trze
     
gra­ni­ca za Mi­ku­lo­vem, le­d­wie za­uwa­żo­na,
     
tyl­ko li­nie na szo­sie te­raz o nie­bo
     
le­piej wi­docz­ne. wio­ski tak sa­mo ci­che,
     
spadł deszcz, lek­ki, a jed­nak ze­rwał się
     
z nie­ba.
     

 





  
    ***20










sze­dłem i sze­dłem sze­ro­ką do­li­ną

     

 







przez ru­mo­wi­ska gła­zów, wciąż wy­żej
     
jed­nym z jej zbo­czy, na prze­łęcz, skąd
     
na­gle otwo­rzył się wi­dok na bia­ły
     
lo­do­wiec scho­dzą­cy aż do je­zio­ra

     

 






w do­li­nie po dru­giej stro­nie; lód
     
wpeł­za pod wo­dę, aż odła­mu­ją się kry
     
wy­glą­da­ją­ce z da­le­ka jak bia­łe cie­la­ki
     
na zim­no­zie­lo­nej łą­ce — ko­lo­ry

     

 





tak kry­sta­licz­ne i mroź­ne, że chłód
     
prze­bie­ga cia­ło, le­żą­ce wy­god­nie
     
na szorst­kim gra­ni­cie za­la­nym
     
słoń­cem. środ­kiem prze­łę­czy
     

 






prze­cho­dzą trzy ma­leń­kie fi­gur­ki, mo­gę
     
do­strzec szcze­gó­ły stro­jów, a na­wet
     
— wiatr wie­je w mo­ją stro­nę — sły­szę
     
strzę­py ich roz­mów, wszyst­ko na

     

 






miej­scu, na­wet po­dłuż­ne czer­wo­ne pa­smo
     
chmur przez ca­łą sze­ro­kość nie­ba — skąd
     
wiem, że to sen — skąd wie­dzia­łem, że nie
     
był — za pierw­szym ra­zem

     

 





  
    Za­czy­na się ró­żo­wa chwi­la21










za­czy­na się ró­żo­wa chwi­la
     
wy­bla­kła noc rap­tow­nie sta­je się świ­tem
     
wła­śnie tak, prze­lot­nie, ró­żo­wie­je
     
jej cia­ło, kie­dy za­kwi­ta spod ma­te­ria­łu
     

 





co­raz wię­cej nie­ba za­gar­nia świe­ży blask,
     
spy­cha­jąc na bok wod­ni­sty atra­ment ob­my­wa­ją­cy
     
ostat­nie gwiaz­dy. ró­żo­wy świt przy­pa­tru­je się
     
znad ho­ry­zon­tu, w ci­szy. do­kład­nie tak sa­mo
     

 






prze­su­wa się brzeg jej ubra­nia, tak sa­mo
     
ró­żo­wią się jej po­licz­ki. bar­dzo ulot­na
     
i de­li­kat­na chwi­la. bo już za chwi­lę jest

     

 






śmia­ła i oczy­wi­sta jak ra­nek — za chwi­lę
     
po­łu­dnie, spie­ko­ta, od­dech przy­spie­sza,
     
za­sy­cha nam w gar­dłach.

     

 





  
    (Ol­sza)
















  
    I






— coś mnie tknę­ło.
     
— coś mnie tknę­ło, tak się to chy­ba wy­ma­wia.
     
pro­szę, oka­zu­je się, że za­pad­nię­cie wie­czo­ru
     
to nie jest nic in­ne­go tyl­ko wie­czór któ­ry
     
za­pa­da. i je­że­li cza­sem mó­wi­my za­pad­nię­cie wie­czo­ru
     
za­miast za­pa­da­ją­cy wie­czór to ma­my na my­śli
     
ty­le, że wła­śnie ten wie­czór w tym cza­sie
     
wła­śnie ta­ki jest — za­pa­da­ją­cy. a to nie wszyst­ko!
     
jesz­cze jest pięk­ny za­pach bzów!
     

 







  
    II






wy­tu­py­wać bu­tem rytm na­ni­go:
     
tup — tup — ta­ra — u — ta u — ta u — ta (czte­ry
     
ra­zy le­wą) — fa­cet ko­ło mnie za­czął
     
tu­pać, cha­otycz­nie. im bar­dziej tu­pać,
     
tym bar­dziej cha­otycz­nie, że je­stem
     
opi­nio­twór­czy, psia­krew — scho­wa­łem
     
no­gi.

     

 







  
    III






je­ste­śmy na ol­szy, i to jest
     
se­kun­da to­ni­ki któ­ra mu­si stać się kwin­tą do­mi­nan­ty.
     
ina­czej świat ski­śnie. prze­pad­nie. czy ty
     
nie re­agu­jesz już na je­zu­sa? już ra­czej na mnie
     
mó­wią ju­rek, ale nie, re­agu­ję. po pro­stu
     
nie usły­sza­łem. cześć, pu­hi­hi­hi ona się krztu­si
     
(na za­pas). i za­czy­na­ją bar­dzo mi­ło roz­ma­wiać.
     
bar­dzo mi­li w swo­ich bia­łych pod­ko­szul­kach.
     

 





  
    Nie­po­strze­że­nie22,












zro­bił się se­zon na po­mi­do­ry. po­rzu­ci­li­śmy
     
mo­der­ni­stycz­ne mro­ki (po­li­ty­ką tak czy tak
     
nie zaj­mo­wa­li­śmy się — ot, po­rzu­cać ka­mo­la­mi,
     
po­ga­niać z zo­mow­nią; ina­czej niż tam­ci

     

 






co po­trze­bo­wa­li od­bi­tych ne­rek ro­bot­ni­ków
     
z Ra­do­mia że­by wznieść się na wy­ży­ny ta­len­tu
     
— ale cyt, do­syć o tym, re­kla­ma po­rów­naw­cza
     
jest za­bro­nio­na w pol­skiej te­le­wi­zji) na­de­szła

     

 






po­ra po­mi­do­rów — ła­god­ne, li­lio­we zmierz­chy
     
swo­bod­ny prze­pływ cie­pła mię­dzy czub­kiem
     
gło­wy i wy­grza­nym as­fal­tem, roz­świe­tlo­ne
     
pla­ce peł­ne lu­dzi, prze­strzeń

     

 






prze­ni­ka­ją­ca cia­ło — je­że­li Ko­niec Świa­ta
     
nie na­stą­pił tam­te­go li­sto­pa­da, kie­dy ciem­ność
     
sta­ła się gę­sta i za­wie­si­sta — wy­glą­da,
     
że po­trwa dłu­żej, niż się wy­da­wa­ło.

     

 





  
    Ko­cha­na Asiu,23, 











po­znasz co to jest as, co to pi­ry­na;
     
co to jest pi­ryn, pi­ry­dy­na; ję­zyk C
     
— naj­bar­dziej po­etyc­ki z ję­zy­ków;

     

 






mi­mo że śred­nik jest w nim ter­mi­na­to­rem,
     
nie se­pa­ra­to­rem; znam żo­nę mo­je­go ku­zy­na;
     
na imię ma An­ka, pi­sze w ga­ze­cie mniej

     

 






wię­cej tak: jak to jest, że wśród ko­ni
     
czło­wiek czu­je się mi­ło, przy­jem­nie;

     

 





  
    ****24









wy­zwa­nie: być co naj­mniej tak
     
uży­tecz­nym jak dzia­dek któ­ry nur­ku­je
     
w śmiet­ni­ku, se­gre­gu­je śmie­ci, po­mysł
     
na któ­ry bo­ga­te de­mo­kra­cje wpa­dły
     
do­pie­ro ostat­nio. zza ko­ła po­lo­ne­za
     
zry­wa się chłop­czyk, bie­gnie, pac
     
jest ko­ło lam­py, dru­gi stoi na ław­ce
     
strasz­nie prze­ję­ty, wo­ła: je­zu, na­pęd!
     

 





  
    ***25












do­kąd wę­dru­jesz żucz­ku srucz­ku

     

 





  
    Zdro­waś26












z nie­do­wie­rza­niem ze­bra­ny tłum pa­trzy jak kru­cha dzie­wusz­ka
     
po­zwa­la się do­siąść, prze­nik­nąć i ewen­tu­al­nie za­płod­nić
     
ko­lo­sal­nej ma­sie pla­ne­ty, bez śla­du ero­tycz­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia

     

 





  
    ***27









ży­cie, epo­pe­ja roz­kła­du cia­ła!
     
już my­ślał­byś, że wszyst­ko wska­ku­je
     
na wspa­nia­łe to­ry, a tu — w lu­strze
     
wy­szcze­rza się dru­gi pod­bró­dek. oj­ciec
     
twier­dzi, że ko­ło trzy­dziest­ki po­wi­nie­nem
     
prze­stać pi­sać, ina­czej sta­nę się
     

 





„ta­kim dup­kiem jak Her­bert”. ale jak nie
     
two­rzyć uro­jo­nych pięk­no­ści, kie­dy każ­dym
     
ner­wem czu­jesz fla­cze­nie tej pod­sta­wo­wej.
     
dwa­dzie­ścia pięć prze­si­ka­nych, prze­smar­ka­nych
     
i cie­lę­cych lat ja­ko pre­lu­dium, przez
     
kon­trast pod­kre­śla­ją­ce to co dzie­je się
     

 





po­tem, a mo­wa do­pie­ro o sta­dium roz­kła­du
     
cy­nicz­nie na­zy­wa­nym „wie­kiem doj­rza­łym”!
     
nie wy­obra­żam so­bie że­by ktoś był w sta­nie
     
wy­obra­zić so­bie sta­rość, za­nim tam się nie
     
znaj­dzie, unie­ru­cho­mio­ny za sto­łem, krzy­czą­cy
     
„kel­ner! ja te­go nie za­ma­wia­łem!”
     

 





  
    
      
              Przypisy:
            
1. Asklop — sło­wo „Pol­ska” za­pi­sa­ne od ty­łu. [przypis edytorski]

2. O do­nio­sło­ści kla­sy ro­bot­ni­czej — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem sier­sza. [przypis edytorski]

3. Cie­szyn — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko tę­cza mun­du­rów. [przypis edytorski]

4. Pro­ust re­vi­si­ted — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem no­życz­ki. [przypis edytorski]

5. *** — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je ja­ko uaaa III; na stor­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

6. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem uaa a II, na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

7. Z ży­cia In­dian — w spi­sie tre­ści wiersz po­ja­wia się pod ty­tu­łem ja­sność w grud­niu. [przypis edytorski]

8. Chryt­mas ka­rol — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko opo­wieść wi­gi­lij­na. [przypis edytorski]

9. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko czwar­ta zi­ma; na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

10. Gre­gor Sam­sa — bo­ha­ter opo­wia­da­nia Prze­mia­na Fran­za Kaf­ki; w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko ży­let­ki. [przypis edytorski]

11. Dwu­dzie­sta trze­cia — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem po­ciąg ru­sza. [przypis edytorski]

12. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko do­bry wie­czór, w to­mi­ku na stro­nie z wier­szem ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

13. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko do ko­no­pi?; na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

14. Ka­pu­sta w kro­kie­cie — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem po­le­wacz­ki. [przypis edytorski]

15. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem po­ma­rań­cze; na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

16. Wspa­nia­łe, śnież­no­bia­łe pra­nie — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko so­me­ti­mes it snows in april. [przypis edytorski]

17. Hrastnik — miejscowość w Słowenii; w spisie treści wiersz występuje jako pobocza autostrady. [przypis edytorski]

18. Spa­la­to — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem go­rąc. [przypis edytorski]

19. Mit­te­leu­ro­pa (niem.) — Eu­ro­pa środ­ko­wa; w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem pół księ­ży­ca. [przypis edytorski]

20. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je ja­ko ru­mo­wi­ska gła­zów; na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

21. Za­czy­na się ró­żo­wa chwi­la — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je ja­ko ró­żo­wa chwi­la. [przypis edytorski]

22. Nie­po­strze­że­nie — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je ja­ko po­ra po­mi­do­rów. [przypis edytorski]

23. Ko­cha­na Asiu — w spi­sie tre­ści utwór wy­stę­pu­je ja­ko pi­ryn, pi­ry­dy­na. [przypis edytorski]

24. *** — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je ja­ko wy­zwa­nie; na stro­nie utwo­ru ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

25. *** — w spi­sie tre­ści wiersz wy­stę­pu­je pod ty­tu­łem z cy­klu: epi­fa­nie, na stro­nie z utwo­rem ty­tu­łu brak. [przypis edytorski]

26. Zdro­waś — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je pod ty­tu­łem ave. [przypis edytorski]

27. *** — w spi­sie tre­ści wiersz fi­gu­ru­je ja­ko ży­cie, epo­pe­ja!; na stro­nie utwo­ru ty­tuł się nie po­ja­wia. [przypis edytorski]
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